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T riu m fy  m istrz a  P a d e r e w s k ie g o  w  A u s tr a lj i .

Mistrz Paderewski koncertuje obecnie w Australji, budząc wszędzie genjalną swoją grą niebywały entuzjazm. Szczególnie serdecznie witają go oczywiście mieszkający i na 
tvm  dalekim świecie rodacy. Zdjęcie nasze przedstawia oboje pp. Paderewskich po koncercie w Sidney, gdzie kolonja polska urządziła im gorące przyjęcie, podczas którego

dziewczynki w polskich strojach ludowych wręczyły Mistrzowi wieniec z szarfam i o polskim napisie. 'rot. Atlantic. Berlin.



C m entarz m uzułm ański w W arszawie. G roby żołnierzy arm ji rosy jsk iej w yznania m uzułm ańskiego, poległych w czasie w ojny św iatow ej w r. 1915.
Ag. fot. „Światowida", na pl. kraj. „Alfa*.
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G rupa w ładz K ościoła m uzułm ańskiego w Polsce. Siedzą 
od lew ej ku  p ra w e j: Im am  w ileński, M ufti dr. Jakób  
Szynkiew icz i Im am  parafji Iw je (M urowszczyzna) Sza- 
w anowicz. S toją Im am ow ie, lachow icki — Murzicz, no­
w ogródzki — Safarew icz i n iekraszu jsk i — Jasińsk i.

Fot. Glaubermann, Lida.

O bszerna księga dziejów  w zajem nych stosunków  pol- 
sko-m uzułm ańskich  na dw a głów ne rozpada się rozdziały. 
P ierw szy, to  dzieje stosunków  p aństw a po lsk iego  do 
tu reckiego, karty , n a  k tó rych  h is to rja  w yp isała  zrazu 
przez d ługie w ieki w iele k rw aw ych  starć , bohatersk ich  
zw ycięztw  i o fiarnych klęsk  po jednej i po d rug iej stro ­
nie, aż  w reszcie, gdy oba państw a w tem  k rw aw em  
zm aganiu się z sobą w iele żyw otnych sił s trac iły , nasta ł 
pom iędzy n im i spokój, a  naw et przyjaźń, k tó ra  m an i­
festow ała się  i tem , że T urcja sam a jedna rozbiorów  
Polski n ie  uznała , a  dzisiaj rów nież w przyjaźni z n ią  
żyje. D rugi rozdział to  dzieje m uzułm anów , k tórzy  po­
zostali na ziem i po lsk iej, przyjęli obyw atelstw o polskie 
i do dz>ś dn ia , chociaż w nielicznej już garstce, na  tej 
ziem i pozostali. Ci m uzułm anie polscy, to  potom kow ie 
daw nych T atarów , którzy rów nież przed w iekam i n ieraz  
n a  Polskę najazdy  urządzali, od XIV. w  jed n ak , jak  to 
stw ierdza h is to ty k  polski H. Mościcki, „od XIV. stu lecia  
na  L itw ie osied len i zaw sze się  odznaczali przyw iązaniem  
do Polski, służyli p rzybranej ojczyźnie w iern ie , s ta jąc  w 
jej obronie w każdem  zdarzeniu". Św iadczą o tem  dzieje 
r. 1794 i 1812, św iadczy o tem  i teraźniejszość. Ż eniąc 
się  pirzeważnie z Polkam i-chrześeijanbam i, na  co Islam  
pozw ala (ty lko  m uzułm ance n ie  wolno iść za n ie  — m u­
zułm anina) dzieci sw oje w ychow yw ali i w ychow yw ują 
w w ierze -swoich ojców , a le  i w  polskim  patrjo tyźm ie. 
N iew ielu już ich dzisiaj pozostało, a  zogniskow ani prze­
dew szystkiem  w W ileńszczyźnie tu ta j m ają sw oią głowę 
re lig ijną, Muftiego kościo ła m uzułm ańskiego w Polsce, 
k tó rym  je s t obecnie dr. Jak ó b  Szynkiew icz.

K oran arabsk i, na  k tó ry  przysięgali Turcy m uzuł­
m ańscy wę Lwowie w XVIII. w. K arta  ty tu łow a 
ręcznie ilum inow ana złotem  i fa rb a m i: różow ą, n ie ­
bieską, czerw oną i czarną (z Muzeum H istorycznego 
w e Lwowie). m . M u n z , Lwów.

K oran arabsk i z w ieku XVII. odbitka dw óch stron ­
nic, z k tó rych  lew a rozpoczyna rozdział (z Muzeum 
H istorycznego w e Lwowie). Egzem plarz ten  posiada 

znaczną w artość h istoryczną.
Fol. M M ii n ', Lwó w .

yi yL aO

Pierw szy m eczet, w zniesiony w  Polsce po 
utw orzeniu  M uftiatu, w N iekraszujcach pod 
Lidą. Je s tto  w idom y znak to lerancji re lig ijnej, 

jak o  panow ała i panu je  w Polsce.
F o t .  G la u b e r m a n n ,  L id a .

Wieża m uzułm ańska na  te ren ie  szp ita la  św. 
Łazar/.a w W arszawie. S tąd za czasów  daw ­
nej Rzeczypospolitej, k iedy w sto licy  m iesz­
kała znaczna liczba m uzułm anów , Im am  wzy­
w ał w iernych do m odlitw y. A g . fo t.  „ ś w ia to w id a * .
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Z „ M I N I S T E R J A L N Y C H "  D N I  W K R A K O W I E .

Z pobytu pp. ministrów dr. Dobruckiego i Kwiatkowskiego w Krakowie. Pp.
m in istrow ie: W. R. i O. P  dr. D obrucki (1), i hand lu  i przem . K w iatkow ski (2), 
zw iedzają zak ład  dla Młodzieży Rękodzielniczej i przem ysłow ej w K rakow ie, 
pozostający pod kierow nictw em  księdza Kuzoowicza (3), w śród obecnych

poseł Mianowski (4).

Otwarcie Wystawy „Generał Bem i jego Epoka* w Pałacu Sztuk Pięknych. Wśród
obecnych pp. min. D obrucki (1), w oj. D arow ski (2), zast. posła w ęgierskiego prof. 
D iveky (3), w iceprezydent dr. Schneider (4), konsu l w ęgierski M archw icki (5), 
m jr. Bem de C osban (6), przedstaw iciel M. S. W. pik. D unin-W olski (7), dy r dep. 

Skotnicki (8), dyr. dep. dr. Pollak (9), s ta ro sta  pow. k ra k . Z brow ski (10).

Otwarcie wzorowej pływalni Polskiej Y. M. C. A. w Krakowie. W obecności p. min. 
W. R. i O. P. D obruckiego i posła am erykańsk iego  S te tso n a  i rep rezen tan tów  w ładz 
oraz insty tucji naukow ych k rakow skich  odbyło się u roczyste  o tw arcie  wzorowo 
urządzonej p ływ alni w gm achu Polskiej Y. M. C. A. w K rakow ie przy ul. K row oderskiej.

Pr z v ' ^  l*1* Rękodzielniczych w Polsce.
nym  udziale p rzedstaw icieli Izb Rękodzielni- 

calej Polski odbyło się w p ięknej sali To- 
  ysrw a w zajem nych Ubezpieczeń w K rakow ie u ro ­

czyste o tw arcie  III. Zjazdu, k tóry  stanow i w ażny eiap  
na  drodze k u  skonso lidow aniu  S tanu III. w Polsce. 
Podajem y tu ta j u jęty  z galerji w idok na  salę. W 
pierw szym  rzędzie siedzą m. i. pp. poseł M. D ąbrow ­

ski (1), p rezes Dyr. R ob. Publ. inż. D udek (2), w ice­
p rezyden t m iasta  M. W ielgus (3) i Dow. m. płk. 
K ostrzewski.& lNa p raw o : DI. Zjazd Izb Rękodzielni­
czych w Krakowie. Podajem y tu ta j g rupę  najw y­
bitn iejszych  uczestn ików  Zjazdu, pom iędzy k tó rym i 
są  pp. m in. K w iatkow ski (1), woj. Darowski (2), 
prezes zjazdu K osobucki (3), poseł M ianowski (4), 
 ________ w icepr. inż. K ról ( . 5 ) . ___ _______
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Polsko-rumuńska kom isja graniczna. Podajemy tntaj posiedzenie tej komisji 
w Warszawie, mającej na celu ostateczne ustalenie granic pomiędzy Polską a Ru- 
munją. Siedzą od lewej pp. członkowie delegacji polskiej: inż. Ziemięcki, min. 
Wasilewsk , radca Cybniski, inż. Medyński, oraz członkowie delegacji rum uńskiej: 

radca Grigorcea, min. Arion, płk. s z t  gen. Draganescn i mjr Sosina.
Ag. fot. .Światowida*, na  płytach krajowych .Alfa".

Przyjęcie na cześć min. pełnom. Czechosłowacji i posła nadzw. dr. Girsy. Zdjęcie nasze 
przedstawia uczestników przyjęcia, kióre prezes C. T. R. p. Fudakowski w salach Towa­
rzystwa urządził na cześć p. min. dr. Girsy (X). Ag. fot. .św ia tow ida" zdj. n a p ł. k ra j. .A lfa" .

O B R A Z K I  P O L S K I E .

prof. dr. Ludw ika F ink la , w ręczając 
m u zło tym edal(podajem ygoobok). 
Zdjęcie nasze przedstaw ia chw ilę, 
k iedy prof. F inkiel odpow iada 
na  przem ów ienia hołdow nicze.

Towarzystwo Nauczycieli Szkół wyższych odbyw a sw e tegoroczne W alne Zgrom adzenie 
w K rakow ie. Przy tej sposobności podajem y narazie  fotografję posiedzenia zarządu 
gł. w W arszaw ie. Siedzą od lew ej pp. H enryk G alie, red ak to r organu T. N. S. W. „Prze­
g lądu Pedagogicznego*, W ładysław  K opczewski, sk a rb n ik , E m anuel Łoziński p. o. prezesa 
i  Rom uald M ańkow ski, zast. sekr. gen. Ag. fot. „Światowida", na płytach kraj. „Alfa*.

Zloty m edal ku czci prof. dr. L. Finkla. Podajemy 
tutaj obie strony złotego medalu wręczonego prof. 
Finklowi przez Towarzystwo Historyczne we Lwo­
wie. Po jednej stronie jest portret znakomitego 
badacza, po drugiej napis, wyrażający wdzię­
czność za najważniejsze pomnikowe jego dzieło, 
Bibljografję historji polskiej, owoc żmudne] pracy 
wielo lat. Fot. M. MOnz, Lwów.

Nowe źródło w Goczałkowicach.
nem kąpielisku na  Górnym

ich. Ziem ia polska, tak  bogata w  rozm aite źródła lecznicze, pozyskała  now e. Olo w zna- 
Ś ląsku, w G oczałkow icach odkryto  nowe, bardzo silne  źródło  jodow o-solankow e. Źródło 

bucha do w ysokości około 24 m etrów  i przyczyni się n iew ątp liw ie  bardzo 
w ydatn ie  do pow iększenia leczniczych zdolności G oczałkowic. Podajem y tu ta j 
na  p raw o  w ieżę d rew n ianą , w której to źródło się znajdu je , n a  lew o sam  
Rtnimień w v b u c h a ia C o i Solanki. Fot. Boronowuki, Katowice.



że państw o to N iem ałym  sukcesem  polityk i w ęgierskiej, dow odzącym ,
znowu odgrywać* t k n i ę t e  sku tkam i klęski w w ojnie św iatow ej, zaczyna
italskiego w- RZC, • ^ na m iędzynarodow ej arenie, jes t podpisanie trak ta tu  węgiersko- 
(na lewo) z Mus' ™]1,6’! nasze przedstaw ia w ęgierskiego prem iera  hr, B ethlena

■•>011 nim po podpisan iu  tra k ta tu  w pałacu Chigi. Fot. Keystone, London.

K atastrofa italskiego lotnika 
m jr. de Pinedo. N ajgłośniej­
szy z ita lsk ich  lo tników , m jr 
de P inedo na  aparac ie  „Sa- 
vo ia“ rozpoczął w ielk i lot 
naokoło św iata . W Nowym 
O rlean ie  (m iasto  północno­
am erykańsk ie  n a  rzeką Mis­
sisipi) spo tkała  go katastrofa: 
ap a ra t spłonął. P inedo  zam ie­
rza m im oto lo t kontynuow ać.

Z wojennych wydarzeń w Chinach.
U góry : Scena pożegnania w yjeżdżających na 
w ojnę ch iń ską  m łodych żołnierzy angielskich  
na  jednym  z dw orców  kolejow ych w L ondynie. 

Fot. Central News. London.

Na lew o: G łów na k w atera  bolszew ickiej p ropa­
gandy  w  C hinach : gm ach konsu la tu  rosyjskiego 

w  S hanghaju .
Press Photo News-Service. Berlin.

— m er l 7 -_________ _ _ _ _  ŚWIATOWID Sir.

Obrazki z  'Zagranicy.

Nieszczęśliwy przypadek — czy zamach na Porda ? S ław ny am erykańsk i fabrykani 
sam ochodów , Ford  doznał w D etro it po łam ania żeber Bkutkiem nagłego upadku 
sam ochodu w rów . Do te j chw ili n ie  w iadom o, czy by ł to  tylko nieszczęśliw y 
w ypadek, czy też ro /m yślny  zam ach ze s tro n y  zagrożonych konkurencją  innych 
fabrykantów  i przem ysłow ców . Zdjęcie nasze podaje m iejsce w ypadku z innym  

sam ochodem , którym  nad jecha li członkow ie kom isji śledczej.
Fot. R. Senn tcke. B trlis .

Wielki deficyt w budi -
darki pańsiw ow ei fakt f“ * i.elf k im - Podaw szy do w iadom ości posłów  groźny d la  gosp 
m in ister skarbu  W instnn budżet zam yka s!ę deficytem  36 m iljonów  funtów  szterlin 
nadrab iając sztucznie w esół m in  opuścił pod  opieką policjanta gm ach Tzby Gs.

ł " ° t-  S p o r t  &  G e n e ra l  P r e s s  A g e n c y . L o n d o
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K C O N T R A
Pow iew ny, fantazyjny, streszczający w  sobie n iejako 

kw in tesencję  kobiecości szlafrok zaczyna obecnie w ystępow ać 
do w alki z pyjam ą, k tóra przez ja k iś  czas, dzięki tem u może, 
iż była czem ś zupełnie now em , zapanow ała na  całej linji. 
O becnie m oda dąży do tego, aby  pyjam ę, sk łan iającą się coraz 
bardziej ku lin ji m ęskiej, sprow adzić do ro li s tro ju  nocnego. 
Pyjam a m a być tedy  ry w a lk ą  nocnej koszuli, aby  jako  stró j 
po ranny  u stąp ić  m iejsca szlafrokow i. Szlafrok, o ile zwyciężyć 
zdoła, n ie  dokona tego bez zaciętych w alk, bo n iek tó re  pan ie  
tak  sobie upodobały  pyjam ę, że n iełatw o zgodzą się na jej de­
tronizację. Szlafrok, chcąc sob ie  pozyskać sym patję  pań, s ta ra  
się w ystępow ać w postaciach  jak  najponętn iejszych . W ty m  
celu posługuje  się najdelikatn iejszym i jedw abiam i, pajęczym i 
koronkam i, a rtystycznym i haftam i. E legancki szlafrok p rzed ­
staw ia  się  n iek iedy  tak  p iękn ie  i, w ytw orn ie , że p raw ie przy­
pom ina sukn ię  w ieczorow ą. P rzew ażnie bow iem  pozbaw iony 
jes t rękaw ów , siln ie  w ycięty, a n ieraz posiada już m ały  tren . 
Na ogół szlafrok  faw oryzuje barw y  jasne. B arw a łososiow a, 
blado n ieb ieska, seledyn , odcień cytrynow y, ko lo r bzu, oraz 
p rze tykane sreb rem  i z ło tem  chiffony i georgelty , oraz sub teln ie  
tonow ane koronki na  ju trzeńkow o różow ym  spodzie, tw orzą 
urocze ram y  d la  w ytw ornej kob iety  w zaciszu dom ow em . S ty l 
takich  negliżów  jest obecnie zupełnie prosty , lin ja  przew ażnie 
luźna i p rosta  i  ty lko  z boku jakaś fan tazy jna draperja  czy 
węzeł. Jap o ń sk ie  kim ono u trzym uje  się dalej na pow ierzchni 
m ody, je s t w łaściw ie najpopularn iejszym  krojem  szlafroka. 
Prześliczną now ością je s t kreacją, s tanow iąca pyjam y z szlaf­
rokiem . Na obcisłe spodenk i py jam ow e z lam y lub  jedw abiu  
spływ a długa, poza ko lana sięgająca bluza, często bez rękaw ów , 
z głębokiem  w ycięciem , zrobiona ze złotej lub  srebrnej koronki, 
z georgetty  lub  crćp de chine. Przy zestaw ian iu  tak ich  neg li­
żów m oda chę tn ie  posługuje  się tak  u lub ionym i obecnie kon­
trastu jącym i barw am i. Np. od czarnych atlasow ych  spodenek  
efektow nie odbija czerw ona bluza w desen ie . Jaga.

P om adk i do u s t w form ie zapałek. O sta tn ią  now ością w dzie­
dzinie używ ania kosm etyków  są laseczki karm inu  do u st w 

kształcie  p łaskich  zapałek.

E leganckie i  p rak tyczne dessous z jedw abnego trykotu .

ŚWIATOWID

Szlafrok z czarnego m uślinu  haftow any  złotem  
z przybraniem  z w iśniow ego aksam itu .

P raktyczny p ikow any  szlafroczek.

Szlafrok z b ladob łęk itne j lam y haftow any 
srebrem .
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O B R A Z K I  S P O R T O W E .

R ip lte i odbv?re ' n  sportowe8° w Warszawie. W obecności p. P rezydenta 
czonej z nim  W S'1  o tw arcie Polskiego K ongresu sportow ego oraz połą- 
(X). stoin ^ S wy  Sportow ej. Na zdjęciu naszem  obok p. P rezydenta  

PP- min. O siecki (1), w iceprem ier d r. B artel (2) i ppłk. sztabu
gen. U lrich (3).

Ag- tot. .Ś w ia tow ida”, zdj. na  pi. kral. .A lfa”

sekcii 0śro d k u -W y c&f>wa<rtł F izycznego w  W a m a w ta . odhyLiŁj. pokaz.
czej A. Z . S. P odajem y tu ta j spo tkan ie  p a ń : RokoBzanki (na  lew o) i A leksandrow i- 

i czowej (na p raw o), w środku  p. Szelestow ski.
i Zdj. Ag. fot. .Ś w ia tow ida”, n a  pi. k rajow ych .A lfa”.

Bieg „Kurjera Pol­
skiego* w Warszawie.
Podajem y tu ta j zw y­
cięzcę tego biegu, 
znanego lek k o  a tle ty  
p. F reyera , trzy m ają ­
cego w ręk u  olrzy- 

nagrodę w po-

A g. IOI. f OWI#lUwiua i
na pi. kraj. .Alfa*.

się tradyavh?i* j  ^ ^ lls tó w  w Paryża. W parysk im  W elodrom ie zim ow ym  odbyły 
doroczne w yścigi cyklistów , znane pod nazw ą „Rondo sześciu d n i“.

Azence Trampus. Paris.

Ze sportn w Japonji.
O brazek nasz p rzed­
staw ia dw óch p ływ a­
ków  japońsk ich , k tórzy  
z m ostu T enjii w m ie­
ście japońskiem  O saka 
rzucają  się  do rzeki 
Dojim a do wody, m a­
jącej tem p era tu rę  zera.

F o t Sport & General-

Z zawodów lekkoatletycznych V  
w Warszawie. W Agricoli odbyły 
się zaw ody e lim inacy jne, zorga­
nizow ane przez T. Z. L. A. celem  
w ybran ia  rep rezen tac ji na za­
wody Polska-Italia. Podajem y 
tu ta j p. B arana w trakcie  rzu tu  
dysk iem . Ag. fot. .Ś w iatow ida” . .



Bohaterowie sensacyjnego procesu w Wiedniu. Mato k ló ry  proces w yw ołał tak  olbrzym ie 
za in teresow an ie , ja k  w ytoczona m ałżonkom  M arek skarga karna  o usiłow ane oszustw o, 
popełnione przez to , że zabezpieczywszy się na  o lbrzym ią sum ę od nieszczęśliw ego w y­
padku, M arek m iał rzekom o z poduszczenia sw ojej żony odciąć sobie nogę. Sąd uw olnił 
ich (p roku ra to r w niósł sprzeciw ) i obecnie m ałżonkow ie Marek, m ieszkający w MOdlingu 
pod W iedniem , są przedm iotem  pow szechnego zain teresow ania. F0t. Atlantic. Berlin.

Najmłodsi faszyści. Ogarnąwszy bez m ała cały  naród ita lsk i, faszyzm zyskuje ró*' 
n ież zapalonych zw olenników  w śród najm łodszego pokolenia. Z djęcie na*': 
p rzedstaw ia grupę chłopców' — faszystów  w Rzymie z o rk iestrą , c h o r ą ż y m 1 . 
p rzednią strażą na row erach . N iektórzy z tych chłopców  są już odznaczę® 
honorow ym i m edalam i za w ierne oddanie  się idei M ussoliniego. Fot. Porry Pasto*®1

Jubileusz Petrarki. Sześćset la t tem u 
w k w ie tn iu  1327 jeden  z n a js ław ­
niejszych poetów  św iata  F rancesco  
P e tra rk a  poznał sw oją ukochaną 
L aurę, k tó rą  opiew ał później w 
sw ych sonetach , będących p ierw o­
wzorem całej renesansow ej poezji 
m iłosnej. Podajem y tu ta j w izerunek 
P e tra rk i uw ieńczonego lau rem  poe­
tyckim , oraz grób jego (ur. 1304 
um arł w  1374) w A rąua pod Padw ą.

Fot. K alinow ska.

Głowa Kościoła Prawosławnego w Polsce n Partjarchy Konstantynopolskiego. Metropolita Dyjonizy w towarzystwie biskupa prawosławnego z Grodna i pana 
Strzembosza, delegata m inisterstwa S. Z. udał się do Konstantynopola dla złożenia hołdu patryjarsze ekumenicznemu całego Kościoła Prawosławnego, 
Wasyljusowi. Na cześć polskich gości odbyły się tam uroczyste liturgje -i przyjęcia, z których jedno podajemy tutaj. Na tronie siedzi patrjarcha (X ), mając 

po prawej swej stronie m etropolitę Dyjonizego (1), po lewej p. Strzembosza (2), wokoło zasiadają i stoją dygnitarze duchowni ł świeccy.
Fot. W einberg, K onstantynopol.
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X

M aszyna do w yrobu papieru , na  k tórej w idzim y w alce do suszenia masy papierow ej.

niegdyś drzewa. Pierwszy zabieg w celu uzyskania papieru za­
czynamy od ścięcia drzewa i dostawienia go do tartaku, wzgl.

fabryk, gdzie się drzewo przerabia na t. zw. celulozę, 
czyli masę wychodzącą z fabryki —  młyna w formie 
dużych arkuszy. Produkt ten dostawiony do fabryk 
papieru, zostaje tam, po dodaniu większej lub mniej­
szej ilości szmat roztartych w t. zw. Holendrach, 
przerobiony na płynną masę. Masa ta, w pierwszem 
stadjum szara, wylewa się jako  gęsta ciecz na specjalne 
sita, będące stale w ruchu postępowym. W  miarę po­
suwania się sita, odcieka coraz to więcej woda, tak że 
wreszcie pozostaje na niem gęsta, już bardziej zwarta 
wstęga papieru, który potem w dalszym ciągu pro­
dukcji dostaje się na filcowych pasach na walce, pod­
grzewane celem wysuszenia i wreszcie zwija się już 
jako gotowy papier na walce k o ń co w e,. skąd odchodzi 
do magazynów. Jak  już wspomnieliśmy, papier z masy 
drzewnej nie jest trwały i po paru dziesiątkach lat 
niszczeje zupełnie. Naszym zbiorom bibliotecznym grozi

ŚWIATOWID

n o  P A P I E R U  W D R U K A R N I . Zdjęcia 
„In&ustrie-Bericht“. „

 S it . 9.

zym ie zwały drzew a, zgrom adzonego celem  przeróbki na  papier.

Jże n̂ rotnie n»e zdaje sobie sprawy, czytając gazetę lub książkę 
vv rękach cząstkę, naturalnie przetworzoną, szumiącegi

O to m aszyna, k tó ra  dziś zastępu je  p ierw otną  siekierę.

tedy wielkie niebezpieczeństwo. H istorycy przyszłych stuleci będą 
mieli kłopot ze zbiorami dzienników z X X . stulecia.

W yrób płynnej m asy papierow ej.

 ̂ aP*e r  zrobiony ze szmat należy dziś, o ile mówimy o co- 
/cnem zużyciu, do artykułów zbytkowych. Obecnie wyrabia

Zw ijanie już gotowego pap ieru  na walce.

^ P a p i -  —  swoją drogą znacznie mniej trwały, z drzewa. Na 
zy ek czytającej ludzkości idą dziś całe lasy, a czytelnik nie-



Str. 10.

,,Kancelista Krehler“ w Teatrze 
Miejskim im. J. Słowackiego w 
Krakowie. Z  premjery tej tragiko- 
medji rozgłośnego autora niemieckiego 
J . Kaisera podajemy tutaj scenę aktu 
III. z pp. Barwińską {Ida) i Sochą 
{Maks). Fot. D a tka.

ŚWIATOWID Numer 17 , Numer 17. ŚWIATOWID

Świetny zespół baletowy teatru
Fot.

P. Kazimie­
ra Niewia­

rowska, gwia­
zda operetki war­

szawskiej, która 
wspólnie ze znako­
mitą p.Lucyną Me- 
ssalprowadzi teatr 
w Warszawie, zje­
żdża w najbliższych 
tygodniach na wy­
stępy do Krakowa. 
Fot. St. Brzozowski„

Niewiarowskiej w Warszawie. 
Radiotyp.

P. Lucync 
Messa/, n> 
świetniejsza gwia- 
zda operetki war­
szawskiej, w jednej 
ze swoich ,ostat­

nich kreacji,
Fot. Radiotyp.

P. Stanisława Welska, wybitna 
baletnica polska, ulubienica mu- 
sic-hallów paryskich, zaangażo­

wana obecnie do „Palaceu.
Fot. S. Londyński.

P. Helena Hulamcka, polska 
gwiazda kabaretowych scen i

music-hallów paryskich, obecnie 
zaangażowana do „Pałace".

,Panna Marcelina", komedja Romana Coolusa w Teatrze Letnim w Warszawie. Scena 
aktu II. pomiędzy pp. Różyckim (Chantelouye) a Laris-Pawińską (Pauliną).

A g. fo t. „Światowida".

„Kancelista Krehler" 
w Teatrze Miejskim 
im J. Słowackiego w 
Krakowie. P. Marjan 
Jednowski, grający

rolę tytułową, w ogro­
mnie charakterysty­
cznym momencie, kie­
dy, kupiwszy globus, 

„odkrywa" świat.
Fot. Datka.

„Ta, która zwycięża" w teatrze „Ćwiklińskiej i Fertnera" w Warszawie. Scena zbiorowa 
z kóńca aktu I I , Od lewej ku prawej pp. Herbutówna, Janusz, Bohuszówna, Łuszczewski, 
Gella, Justjm, Ćwiklińska, Chaveau i Pawłowski. Fot. St. Brzozowski.



K rater w ulkanu H aleakala, dokąd pielgrzym ują turyści, 
podziw iając bajeczny tu ta j w schód i zachód słońca.

_    ŚWIATOWID_ Num er 17.

Na słonecznych wyspach hawajskich.

T ętniąca życiem głów na dzielnica hand low a m iasta H onolulu.

Pole ananasow e na w yżynie w yspy Oahu.

Sam otnie ku  lazurow em u n iebu haw ajsk iem u rosnąca palm a
kokosow e.

N iew ątpliw ie człow iek spółczesny rozszerzył w 
porów naniu  z poprzednim i pokoleniam i bardzo swój ho­
ryzon t geograficzny. W ojna św iatow a, w której ucze­
stniczyło ty le  narodów  i k tó rej pobojow iska w rozm aitych 
stronach  św ia ta  leżały, przyczyniła się bardzo do tego 
rozszerzenia naszych w iadom ości geograficznych. Nie 
bez znaczenia je s t tu ta j także i w pływ  kina, k tó re  w 
pogoni za oryg inalnym i efektam i przenosi w idza raz po 
raz do rozm aitych egzotycznych krajów . Nie m niej 
jednak  poza E uropą, S tanam i Zjednoczonym i i — głów nie 
dzięk i osta tn im  w ydarzeniom  politycznym  — C hinam i, 
przecię tny  E uropejczyk m aio co w ie o reszcie św ia ta  
i obejm uje ją  w w yobraźni zazwyczaj ty lko jednem  
ogólnikow em  oznaczeniem  „krajów  egzotycznych*. P rzed­
staw iam y je sobie zazwyczaj ty lko  jako  ogrom nie c ie­
kaw e krajobrazy, p rzepełn ione  „egzotyczną* florą i fauną, 
zam ieszkałe przez naw pól jeszcze dzikich ludzi. Że 
i tam  w re życie now oczesne, że i tam  tę tn i „am erykań­
skim * ry tm em  eała skom plikow ana m aszyna spólczesnego 
han d lu  i przem ysłu , że i lam  są w ielkie m iasta , po k tó ­
rych  u licach pędzą sam ochody — to w szystko obcem 
nam  jes t. Podajem y tu ta j szereg obrazków  z jednego 
takiego „egzotycznego*, a  rów nocześnie czysto now o­
żytnego zakątka św iata , ze słonecznych w ysp haw ajskich  
z ich sto licą, u nas praw ie jak iś p raw ie  hum orystyczny  
posm ak  w sw ej nazw ie m ającą. H onolulu. G orący pod­
zw rotnikow y k lim at tych  w ysp oceanicznych n iety lko  
porozrzucał po tej k ra in ie  nigdy n ie  w ygasające w ulkany, 
pokry ł ją  'lbrzym iem i polam i trzciny cukrow ej i kaw y, 
ale rów nocześnie w lał w żyły m ieszkańców  gorącą krew , 
k tó ra  sprzyja szybkiem u rozwojowi na drodze now oży­
tnego postępu. Tu jes t też głów ne źródło najw iększych 
przysm aków  w zakresie roślinnym , słynnych ananasów

Na lew o: O ryginalny obyczaj: W yw ieszanie w św ięta  efektow nie kolorow anych ryb  z pap ie ru , z k ló rych  każda 
oznacza jednego chłopców  z danej m iejscow ości. — Na p ra w o : G roty i jask in ie  w p arku  narodow ym  haw ajskim .

haw ajsk ich , zdobiących w blaszanych puszkach w ystaw y obrazy naw pól dziew iczej jeszcze przyrody i p rym ityw -
europejsk ich  handlów  delikatesam i. Z estaw iam y um yśln ie  nych zwyczajów z w ykw item  now oczesnej cyw ilizacji.
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P o św ię c e n ie  bibljoteki Polskiego Białego Krzyża w Warszawie. Dnia 10 b. m. odbyło się w C ytadeli pośw ięcenie 
tej. b ib lio tek i im. M arjana D ąbrow skiego przez szefa W yznań niekato lick ich  w  m in isterstw ie S. W. W uroczystości 
wzięli udział m. i. Andrzej S trug (1), gen. Rożen (2), m jr. W ąsowicz (3), m jr. D ąbrow ska (4) i prezes Biał.

Krzyża p. B arylski (5). A g . f o t .  .Ś w i a to w id a " ,  n a  p t. k r a j .  .A l f a " .

Jubileusz Pogotowia Ratunkowego w Warszawie uczczono 
uroczystem  posiedzeniem  Zarządu Pogotowia oraz zapro­
szonych gości, przyczem byli obecni (od lew ej) pp. sędzia 
W agner, Zborow ski, B arylski, dr. Zaw adzki, Lenc, Kunkie! 
i dr. K ucharzew ski. Ag. fot. .światowida"

Zgon wybitnego posła. S tronnictw o socjalistyczne strac iło  jednego 
z najw ybitniejszych sw oich przedstaw icieli d r. F eliksa  Perlą, który  
na ogólnym  teren ie  sejm ow ym  cieszył się pow ażaniem  i sym patją. 
Podajem y go tu ta j w grupce posłów socjalistycznych (p ierw szy 

od lew ej — w środku Ignacy D aszyński).

Zamordowanie prezydenta m. Łodzi.
O fiarą ohydnego m orderstw a  pad ł 
ś. p. dr. C ynarski, p rezydent m iasta 
Łodzi. Pogrzeb Zm arłego był w spa­

n ia łą  m an ifestacją  żałobną.

Uroczyste otwarcie poradni lekarskiej w Warszawie. Dnia 14 b. m. 
odbyło się uroczyste o tw arcie  po radni lek arsk ie j przy ul. 
Chm ielnej nr. 26. Z djęcie nasze p rzedstaw ia zaproszonych gości 

z inicjatorem  dr. K rajew skim  (X) n a  czele.
Ag. fot. .Światowida* zdj. na pi. kraj. .Alfa".

Polski autor sensacyjnej powieści. N iedawno w ydań 
(przerobiona później na  film) pow ieść p. A leksandr? 
B łażejowskiego „Czerw ony B lazen“ uznaną została pc 
w szechnie za najlepszy polski rom ans sensacyjny. Obec 
n ie  d ruku je  „II. K urj. Codź“. tego sam ego au to ra  „Wa 
lizkę P. Z.“ k tó ra  budzi jeszcze siln iejsze zain teresow anie 
Podajem y tutaj po rtre t au tora . Ag. fot. „światowida1-

? wiązllu .artystów scen polskich. W W arszaw ie obradow ał zjazd a rty stów  scen 
po lskich  z całej Polski. Z djęcie nasze przedstaw ia prezydjum , w k tó rem  zasiadali 

p rezes Jozef S liw icki (1), prof. Górski (2), oraz pp. B ednarczyk (3) i Janusz  (4).
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a  , z d j.  n a  p t .  k r a j .  „ A lfa * .

Poświęcenie schroniska dla weteranów scen. W Skolim ow ie pod W arszaw ą odbyło 
się du ia  13, b. m. pośw ięcenie pierw szego dom u, zbudow anego z in icjatyw y Związku 
A rtystów  Scen Polskich ze sk ładek  członków tego Zw iązku, a  przeznaczonego dla 

w eteranów  sceny polskiej. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  fron t budynku.
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H A N J DOMINIK JOHN WORKMANN
r /

Mroźny wiatr hulał po ulicach Nowego-Yorku 
i zmuszał ludzi do przyspieszania kroku. Gdy w in­
nych dniach, o tej porze, tłumy osób przystawały 
przed olbrzymiemi szybami hali maszynowej naj­
większej amerykańskiej gazety „New York Herald”, 
by chociaż przez szyby rzucić wzrokiem na po­
tężne prasy drukarskie, dzisiaj tylko kilku małych 
roznosicieli stało pod kolumnadą hali maszynowej, 
oczekując wydania numeru wieczornego.

By zabić czas, grali centami w orła i reszkę.
Nie było znać po nich, że cierpią zimno w zni­

szczonych, lekkich ubraniach. Oczy błyszczały, 
twarze rumieniły się od mrozu i zdawało się, że 
znieczuleni są już na niepogodę, przebywając od rana 
do wieczora na ulicy.

Opodal od grających stał mizerny, jasnowłosy 
chłopiec, przywarł twarzą do potężnych szyb zwier­
ciadlanych i szeroko otworzonemi oczyma wpatrywał 
się w dużą prasę do dwubarwnego druku, która jak smok 
z bajki wyrzucała z wnętrza z matematyczną do­
kładnością barwne stronice gazety.

Umysł chłopca zainteresował się żywo tą pstrą 
gazetą.

Z całym wysiłkiem dziecięcej inteligencji usiło­
wał zrozumieć cud nowoczesnej techniki.

Ach, jak gorąco pragnął obsługiwać kiedyś taką 
maszynę, a nawet w snach marzył, że jest posiada­
czem takich żelaznych olbrzymów. I chociaż sprze­
dawał gazety tylko na „Brodway”, to przecież zda­
wało mu się, że jest w służbie u tego mechanicznego 
potwora. Uczucie dumy napełniało wtedy tego pro­
stego chłopca i ponosiło go ponad tych, którzy ku­
powali u niego gazety.

Zegar na budynku uderzył przenikliwym tonem 
sześć razy. Chłopiec odwrócił głowę od maszyn 
i nadsłuchiwał . . .

Znał to uderzenie zegaru.
C ud! —  jak wszystko w gmachu potentata pra­

sowego: —  dwaj spiżowi robotnicy, dwakroć wyżsi 
ponad Judzką miarę, wychodzili co godzinę i dużemi, 
spiżowemi młotami uderzali w płytę metalową tyle 
razy, ile pokazywały wskazówki zegara.

Spiżowy ton przebijał się przez huczny gwar 
ulicy i zmuszał przechodniów do odwrócenia głowy 
w stronę gmachu.

Gdy ostatni dźwięk umilkł, mały chłopak zawo­
łał towarzyszy:

— Chodźcie, chłopcy! Już czas!
Potem skierował się z nimi ku bocznej bramie, 

z której wyjeżdżał nieprzerwany łańcuch małych, wy­
soko naładowanych wózków i automobili z ostatniem 
wydaniem „New York Herald”.

Chłopcy przemknęli obok automobili i dotarli 
w małem podwórzu do okienka, z poza którego 
widać było głowę mężczyzny z długą, siwą brodą.

Teraz, jeden chłopiec, po drugim, przystępował 
do okienka, wymieniał cyfrę, oznaczającą ilość żą­
danych egzemplarzy gazety, rzucał pieniądze na ladę 
okienka i otrzymywał stos kolorowego papieru. Za­
ledwie otrzymał gazety, spieszył z tą samą skwapli- 
wością, z jaką spieszyły wózki i auta. W dziesięć 
minut po siódmej rozbrzmiały już po „Brodwayu” 
głośne wołania chłopców, elektryzując ludzi wieścią 
o najnowszej zbrodni.

Około godziny ósmej, większość chłopców roz­
przedała gazety i szła do domu, o ile oczywiście 
który go miał.

Ale tych szczęśliwców była mała garstka wśród 
dziesięcio- i dwunastoletnich chłopców.

tJak ptaki bez gniazda, jak wróble, chowali się 
po zacisznych kątach wielkiego miasta, szukając osłony 
przed zimnem i słotą.

Spali — oparłszy głowę na paczce gazet, albo 
pod starym kocem, który w porcie można dostać na 
statkach z wychodźcami. W braku koca spali otuleni
U u  i

Mniej oszczędni, płacili w tajnych dziesięcio- 
centowych hotelach za brudne i twarde legowiska.

Bezlitosną jest droga życia przeważnej części 
małych roznosicieli, a - jednak —  z dumą spogląda

Amerykanin na zahartowanych, świadomych celu, 
zwinnych chłopców i nazywa ich : nową gardą 
finansów.

Bo z tych szeregów, z tej twardej szkoły, wy­
chodzą ludzie wielcy — królowie złota.

Mały, jasnowłosy roznosiciel zdążał do swego 
mieszkania we wschodniej stronie Nowego-Yorku.

Było ono małe, ubogie, składało się z jednej 
izby i kuchni.

Ostrym kłusem biegł do domu. Zwinny jak 
jaszczurka przemykał się pomiędzy pojazdami, prze­
biegał często z wesołym okrzykiem tuż przed gło­
wami rozpędzonych koni, lub przed autem, tak, że 
czasem cudem wydostawał się na chodnik. Przywykł 
do oszałamającego ruchu na „Brodwayu”. Wzrokiem 
oceniał wolną przestrzeń między tramwajem i po­
jazdem i przeskakiwał ją ze zwinnością gimnastyka.

Wszedł wreszcie do bramy banalnego domu 
czynszowego, w którym mieszkała jego matka i wy-

R y s .  A l f r e d  Ż m u d a .

. . . Opodal od g rających  sia ł m izerny, ja sn o ­
w łosy chłopiec, p rzyw arł tw arzą do potężnych szyb 
zw ierciadlanych i szeroko otw orzonem i oczyma w patry ­
w ał się w dużą p rasę  do dw ubarw nego d ru k u  . . .

dał ostry gwizd na palcach. To był umówiony 
sygnał dla matki. Z radosnym, chłopięcym humorem 
przebiegł podwórze, potem sień i popędził po scho­
dach na górę.

Na czwartem piętrze pociągnął za dzwonek. 
Tylko kilka sekund czekał, i drzwi się otwarły. Wy­
soka kobieta o jasnych włosach i ciemnych oczach 
objęła go rękoma i wciągnęła do mieszkania.

—  Nareszcie przyszedłeś, John — mówiła 
z macierzyńską czułością i gładziła chłopca po zim­
nych policzkach. —  Byłam niespokojna o ciebie, 
dzisiaj tak zimno . . .

— Tak, mateczko —  odpowiedział mały John 
Workman —  zimno, i dlatego cieszyłem się na myśl, 
że będę w domu. Tu tak miło i ciepło . . .

— Jesteś dzielny chłopiec. Pójdź, na stole 
czeka na ciebie herbata T  jajecznica ze słoniną, 
a spodziewam się, że nie straciłeś apetytu.

— Och, głodny jestem jak wilk, w takie zimno 
można zjeść za dwoje . . .  A tutaj . . .

John siągnął do kieszeni i wydobył kilka garści 
niklowych i miedzianych monet.

—  Zrobiłem dzisiaj wyjątkowo dobry interes — 
mówił z ożywieniem. —  W mroźny dzień dają 
ludzie chętnie napiwek, nie chcą się rozpinać dla 
brania reszty. Uważam nawet, że w ostatnich czasach 
uzbierałem, tyle, żę mogę ci kupić no y y__Błąszcz 
na zimę. . —

—  Nie, nie —  wzbraniała się matka —i ty raczej 
potrzebujesz płaszcza. Mój stary żakiet, który sprawił 
mi jeszcze ojciec, wystarczy . . .

John podszedł do miednicy. Nigdy nie dotknął 
jedzenia zabrudzonemi rękoma. Obmył się, potem 
podszedł do stołu w kuchni.

— Zawsze matko, psujesz mi radość. Od 
czternastu dni cieszyłem się, że kupię ci ciepły ża­
kiet, a ty nie chcesz . . . Pocóż pracuję?

— Ależ John — uspokajała go matka. —  Pra­
cujesz, abyśmy mieli mieszkanie, ciepłą izbę i strawę. 
Czyż to nie dość ?

Twarz małego Johna wygładziła się. Usiadł 
i zaczął jeść.

Rozjaśnionym wzrokiem patrzyła matka na niego, 
ciesząc się, że tak skwapliwie zabrał się do je­
dzenia.

Zaspokoił wreszcie głód, wstał, by matce za 
wieczerzę podziękować. Ale ona uprzedziła go.

—  John, mam jeszcze coś dla ciebie . . .
Otworzyła koszyk i wyjęła rumiane jabłka.
Mały zachmurzył się znow u:
—  Futerka nie chcesz kupić sobie, ale na tak 

niepotrzebne rzeczy wydajesz pieniądze.
—  Ależ John, chciałam ci dogodzić.
— Wiem, ale nie życzysz mi dobrze, skoro 

kupujesz jabłka.
Zobaczył, że ciemne oczy matki, w których tlił 

się ustawiczny smutek, zaszkliły się łzami. W mgnie­
niu oka znikło zadąsanie z twarzy chłopca. Rzucił 
się ku matce, objął ją, całował po twarzy i szeptał:

—  Nie martw się mateczko, Jestem złym 
chłopcem. Ale widzisz, naprawdę nie potrzebuję pła­
szcza, nigdy go nawet nie nosiłem. To byłoby po- 
prostu wyrzucaniem pieniędzy.

— Marzniesz biedaku . . .
—  Głupstwo . . . zaśmiał John. — My gaze­

ciarze nigdy nie marzniemy. Zważ mateczko, że nie 
mamy sekundy czasu, by stać w spokoju. Wszystko 
pędzi w galopie. To na tramwaj, to z tramwaju, to 
na następny wóz, to pomiędzy ludzi, a ciągle na­
przód, aż sprzeda się ostatni epze nplarz. Powiadam 
ci, że chociażby mróz w dwójnasów stężał, nam jest 
tak ciepło, jak w lecie podczas skwarów.

—  John, nie będziesz jadł jabłek ?
Energicznie zaprzeczył głową, ale zaraz twarz

mu się rozjaśniła. Wziął jedno jabłko i rzekł:
— Jabłka pójdą na dobry cel. Proszę cię, za­

pakuj je do koszyka i daj mi flaszkę spirytusu. 
Pójdę . . .

—  Dokąd idziesz? — spytała matka.
John już trzymał czapkę w rękach i tłumaczył:
— Mały Charly Beckers nie był dziś na 

„Brodway’u “. Słyszałem od chłopca, który mieszka 
w sąsiedztwie, że jest chory. Skarżył się wczoraj 
wieczorem, że głowa go boli i kaszlał bardzo . . . 
Chcę zobaczyć, co mu brakuje. Zapakuj mi także 
herbatę i cukier. Wiesz, że on niema rodziców . . . 
Zdaje mi się nawet, że niema nikogo ktoby się 
o niego troszczył . . .

— Straszne . . .  — szepnęła matka.
— Zapakuj tylko wszystkie sześć jabłek — za­

protestował energicznie, gdyż zobaczył, że matka 
chce trzy sztuki odłożyć.

Matka zaczerwieniła się i położyła resztę jabłek 
do koszyka, potem pocałowała syna w czoło i rzekła:

—  Nie siedź tylko długo John, wiesz' przecież, 
jak jestem o ciebie niespokojna.

Nie troszcz się, mateczko — zawołał — my
pływamy jak korki w wodzie . . .

Wziął koszyk, ucałował matkę i wybiegł z mie­
szkania.

—  H uuu! —  zawołał wyszedłszy na ulicę — 
teraz dopiero czuję zimno.

Ruszył naprzód gwiżdżąc wesoło. Mijał biegiem 
ciemniejsze ulicy i kierował się do portu nowo­
jorskiego. Dzielnica, do której zdążał, była jedną 
z najuboższych ł najbr.ufroiejszych—w Nowym-Yorku. 
Stajnie końskie, garaże affornobilowe, wozownie^ place
składowe i z rzadka, gdzieniegdzie tylko, domy,
a wszystko pogrążone prawie w, ciemnościach.

(Ciąg dalszy nastąp i.)



Słoń wkracza trium falnie do 
muzeom. Olbrzym i słoń , bę­
dący jednym  z najciekaw ­
szych okazów znanego Mu­
zeum  S ou th  K ensington w 
Londynie, z biegiem  la t u legł 
pew nem u zniszczeniu, jako 
że by ł nie żyw ym  okazem , 
ale w ypchanym  nieboszczy­
kiem . To też m usiano go 
podać reparacji i teraz do­
piero  n a  specjaln ie skonstruo­
w anym  wozie przew ieziono 

olbrzym a do muzeum .
Fox Photos.
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Automobil w Ameryce. Ja k  pow szechnem  je s t używ anie 
sam ochodów  w A m eryce, tego  dow odem  może być choćby 
te n  obrazek z B ostonu, przedstaw iający  stanow isko  sam o­
chodów  wczesnym rank iem . A trzeba pam iętać, że Boston 
to jeszcze nie Nowy York. Press Photo News.Service. Berlin.

Nowy sposób łowiectwa w Anglji. Sław ne niegdyś, a  dziś 
m eupraw iane w Polsce po low anie z sokołam i odżyło 
znow u w Anglji. Zdjęcie nasze przedstaw ia kpt. C. W. R. 
K night, znakom itego  znaw cy przyrody  w chw ili, gdy  na 
ręku  w specjalnej rękaw iczce trzym a orła. K night je s t  
p ierw szym  na św iecie , zdaje się, człowiekiem, k tó rv  zdołał 
w y tresow ać  orła. Fo,  Photo

Na lew o: Pierwszy dzień
szkolny. Rok szkolny w N iem ­
czech rozpoczyna się w  in­
nych porach  niż u nas. Z dję­
cie nasze przedstaw ia m atkę, 
w itającą sw ą córeczkę w 
pierw szy dzień szkoły przed 
gm achem  szkolnym  cukier­
kam i. fot. Atlantic. Berlin.

Na dole: Konkurs pi k t
£ « ^ v « b . n .  (Ameryka). Zdjęcie nasze przedstaw u 

CJ§ i Miss Ita lję  w otoczeniu dziennikarzy.
m m i Servi ce de Presse, Paris.



R aut po lsk i n a  Riwierze fran cu sk ie j. W łączności z w y­
cieczką parlam entarzystów  polskich do F rancji urządzono 
w Nicei w H otelu Polonja, p iękny  rau t, w którym  wzięli 
udział m. i. pos. S lroński (1), sen. Baliński (2), sen. 
Ł ubieński (3), p. C ornigion, konsul polski w Nicei (4), 
sen. K iniorski (5), sen. dr. J. Nowak (6), dr. Tadeusz 
Federow icz, dy r. K asy Oszczędności w K rakow ie (7), 
__________________ i n. W orow ieeki (8).

„ Nie bój się, to są czekoladki Fuchsa, od nich się 
nie tyje . . .  ! n s

Panie obawiające się piegów używają najsku­
teczniejszego

Kremu „BI a nca“
Przeciw opaleniżnie. 145 D r a f f e ' q o

Perfumy mydła, wody kwiatowe 
i ko/ońskie  

rozpow szechnione na cate j 
kuli ziem skiej
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Jak zwalczać przedwczesne starzenie się?
Na jednym  z ostatn ich  kongresów  lekarsk ich  a n a li­

zow ano dotychczasow e prace, dokonane w dziedzinie 
odm ładzania i przedłużania życia. Z sum ow anie re z u lta ­
tów  ow ych dociekań okazało zasobny zadatek  na  przy­
szłość, poniew aż przekonano  się, iż nau k a  n iety lko  ope­
row ać będzie zjaw iskam i, u jm ującem i odm ładzanie drogą 
ożywczych horm onów , ale że już dziś, i bez zabiegów , w 
w ieku starszym  stosow anych, nabiera uśw iadam ianie  
w  zakresie  h ig ieny  zapobiegawczej — ogrom nego zna­
czenia. Przeciętny wiek s ta je  się dłuższy, a przedw czesny 
w ygląd starczy należy już n iem al do przeszłości. Ogół 
w chłan ia  w szystko chciw ie, co o h ig jenie ciała i urody  
się pisze, wie, że sporty , um iarkow anie up raw iane, no­
w oczesne tańce, w stro jach  n ie  u trudn ia jących  k rążen ia  
k rw ', kąp iele  słoneczne c i a ł a ,  w ystrzeganie się p rzyj­
m ow ania nadm iaru  pokarm ów , zwłaszcza m ięsnych, u n i­
kan ie  szm inek i innych szkodliw ych, u n i w e r s a l n y c h  
kosm etyków  i t. d. w arunku ją  zdrow ie i odporność, 
ksz ta łtu ją  p iękne linje ciała, tudz ;eż m łodocianą odzw ier­
c ied lają  św ieżość cery. Lecz m im o tych pocieszających 
objaw ów , n iepodobna opędzić się p rzykrej obaw y przed 
szablonow ą m anjerą  i p rzesadą — w upraw ian iu  sportów  
i odżyw ianiu się. Indyw idualizow anie odgryw a w dzie­
dzinie zapobiegawczej h ig jeny  w ażną rolę, radzim y przeto 
poddać się zbadaniu organizm u przez sw ego lekarza i 
zastosow ać się do jego w skazówek. W kw estji zaś pielę­
gnow ania urody  w ystrzegać się należy m a n j e r y  u n i ­
w e r s a l n e j .  Każda w łaściw ość cery, naw et ko lor w ło­
sów, w ym agają dostosow ania odpow iednich  preparatów ', 
co uw zględniane jes t w p repara tach  „M iraculum* z prze­
pisów  Dr. L ustra , specjał, lekarskiej kosm etyk i. N aw et 
Sham poon Dr. L ustra dostosow any jest o d r ę b n i e  do 
jasnych  i ciem nych włosów, aby  ciem ne n ie  płow iały. 
Jego puder h i g j e n i c z n y  odtłuszcza cerę  tłu stą , po­
dobnie jak  p r o s z e k  m a r  ra 11 r  o w y , M i r a c u l u m “ 
(do m ycia cery sk łonnej do wągrów), k tó ry  n ie  da się 
żadnern m ydłem  zastąpić. N atom iast p u d e r  e g z o ­
t y c z n y  Dr. L ustra‘wpły wa zbaw iennie na cerę suchą i 
praw idłow ą. A zatem  : indyw idualizow ać hig jenę ogólną, 
tudzież — urody. Dr. Z. B.

Podsłuchane w ogrodzie Saskim.
— Cieszę się, ż.e kochany pan zdrów już i 

wychodzi.
— Bogu dzięki, minęło bezpowrotnie okropne 

łamanie w nogach . . .
— Kio pana leczył?
— Nikt. Lekarstwo, którego używam, to gumowe 

podeszwy i zelówki z polskiej fabryki wyrobów 
gumowych „ B e r s o n " .  Świetnie chronią przed wil­
gocią, katarem i reumatyzmem. iś4

Podczas gdy inne środki do pielęgnowania jamy ustnej i zębów 
działają tylko w chwili ich stosowania — Odol działa jeszcze 
szereg godzin po użyciu. W wyniku dość ciekawych badan 
naukowych ustalono jednomyślnie, że ta specyficzna własność 
Odolu — działania długo po użyciu uniemożliwia tworzenie 
się procesu fermentacyjnego w jamie ustnej i tem samem 
przeciwdziała psuciu się zębów. Kto systematycznie codzien­
nie używa Odol, ten najracjonalniej pielęgnuje usta i zęby.
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Z ad an ie  m atem aty czn e .
UŁ J . Z. W łodzim ierz, Woł.

N k a
atlyża
fadne

Udo,
“ula,
s'onka,
"Woń (w spak)
fasa.
tank,
kina.
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O L G A K
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A S K
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r o l a
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S t a ś A N Y Ż K N O T A D A M
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O K N O S
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O L O
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r a k i

R a u t K L U B O G A R A R A K
J u t a N U T A L A I K K A W A
a t  a  k O B A J O R K A I K A R

9 .
l i r a
n  ? A N

10.
T R E N A

11. 
I D A

12.
S A L A

R Y Z A I Z O P A Z O T
R a n o E Z A W D O L E L O R A
a n o d N A W A A P  E L A T A K

Łamigłówka t
B AK U
E LEK TRO TECH NIK
Z ATO R 
D ROGOWSKA Z 
O RGAN Y 
G ARA Z 
M AKOLĄGW A 
A NCZY O 
T ALAR Y

T ra fn e  ro zw iązan ie  n a d e s ła l i :
b Z W a r s z a w y :  M. Miszczakowa, Z Ohrflhn«Tr7Awi<>7 n
Łjerbstmanówna, Z. Szmarslówna, J. Landaut Cz Kozłowski’ A 
^ U niow ska. Ze L w  o,w  a : Z. Kislingerowa, E. Czaikowa E Baiisme- 
2>wna, J. W ęgierski, Wł. Boner, G. Geppert, z  K r a k o w a  A 
Rotter, M. Zapiór, WI. Krawczykowa M. Kamionkówna, A Kozanecka 
l  Kochmańska, R. Zabiegaj, J Dałkowski, Poznań B w S '  
?°znań. L. Radwańska, Chrzanów. W. Per, Wilno. H M ok4vcka  
5r°hobyez. St. Jasińska, Łódź. M Pierbówna, Nidom Dodka-’ 
"loclawek. J. Turski, Tymbark. A. Dybuś, Bydgoszcz. R. K o r n e c k i ’ 
, ń i e z n o. Z. Jeieniówna, Tarnów. „Oldzia , Przemyśl. A Koi 

“Jeżewska Przemyśl. W. W idnchowska, Katowice. B. Dobrzański 
JUasnystaw. L. Polieha, Lublin. L. Policzyóski, Rembertów, s t .  Szei 
terowa, Zakopane. P Raczkowski, Krasno. Cz. Menzel, Tornń. W 
“Więcka, Kielce. „Wues", Białystok. J. Kwiekowa, Dobrzelin. R. 
Karehowska, Młynów, — inne rozwiązania były błędne, 
i W losowaniu o nagrodę za trafne rozwiązanie zagadek z nr. 14,
108 padł na p. R. Korneckiego, z Gniezna. Redakcja .Św iatow ida” 
Prześle mu nagrodę w postaci eleganckiego puioveru w następnych  
dniach pocztą.

PCI TPOKT l°SOWan‘a nagro(tyt v V_-łr IN zarozwiązanie zagadek 
w nr. 17 . z dn. 2 3 . kwietnia, 1927 r.

Now ości f ila te lis ty czn e .
m m m

Japonja  w ydała  now ą serję  znaczków  obiegow ych, 
sk ładającą się z trzech w artości, a  m ianow icie 2 sen. 
zielony z w idokiem  słynnego w ulkanu  Fuja, 6 sen. czer­
w ony z gm achem  Yom eion w Nikko i 10 sen . n ieb iesk i 
z w idokiem  zam ku Nagoya z jego złotem i w ieżam i. 
(Biuro F ilatelistyczne, Jerzy  K rzyżanow ski,Łódź,A ndrzeja4.)

D zia ł szachow y.
Pod redakcją  M ieczysława G ałuszki.

T. Salam aca (I. nagroda w konk. zadań „Good Corapanion* 
za ro k  1924.)

C zarne: Ke 5, Wh 3, Gh 7, p iony: b 6 , d 7, e 6 , g 4 , h 4 (8 ) .

, W kratki powyższej figury wpisać cyfry od do 98 włącznie 
aby suma cyfr w rzędach poz ornych, pionowych i przekątnych 

"ynosila 582.
Ł am ig łów ka.

Uł. M. Sław.

L itery  każdego w yrazu d la  sieb ie  
przerzucić należy tak , aby  z nich po­
w stały  w yrazy inne. P ierw sze lite ry  
w ten sposób u tw orzonych w yrazów , 
czytane z góry na dół, m ają dać im ię 
i nazw isko polskiego bohatera  (1794 r).

, Rozwiązanie powyższych zagadek należy nadsy łać
a° d n i a  3 0  k w i e t n i a ,  b r .  wraz z załączonym  ku­
p n em .
, Jako  nagrodę za tra fn e  rozw iązanie zagadek  r e ­
a k c ja  Św iatow ida przeznacza w drodze losow ania 

elegancką walizkę do podróży.

R ozw iązanie  z a g a d e k  z n r .  14. 
Zagadka składana t

Zadanie konikowe:
• . . W zywałem  m ilczące o tchłanie,

By łona  zaw arły  nadem ną ,
W zywałem c iem n o śc i: n iech  w stan ie  
I niech m nie pogrąży w noc ciem ną.

Lecz próżno w zyw ałem  litości 
Ja k  in n i przedem ną w zyw ali . . .
G łos ty lko  m nie doszedł z ciem ności 
Co w o ła ł: Idź dalej . . .  idź d a le j! . . .

Wyrazy dwunastu kwadracików:

a b c d e  f g h  
B ia łe : K g 7, D d2, W d4, p io n y : d 6 , e 4 ,  f2 ( 6 ) .  

3-chodów ka 6—j—8—14.
M at w 3 posunięciach.

Rozwiązanie problemn J. Cauverena.
1. D —b 6, (grozi: 2. W X f l ,  S X f 1. 3. S - g 5 X ) .

1. 1... K X e 4 . 2. D - c  7 (grozi: D - f 4 X )  d 4 . 3. D X c 6 X . 
II. 1... d X e . 2. D—c5 , K - f 2 .  3. W X f lX -  III- 1— d 4 .
2. W—e 2  i 3. X  IV. 1... c5 . 2. D - f 6  i^3. X-

Partja.
Białe: R. Reti. C zarne: C. Torre.

G rana w 12 dn iu  rozgryw ek m iędzynar. tu rn . w 
M arienbadzie w r. 1926.

P a r t j a  b r e m e ń s k a .
1. c 4 e 5 .  2. S —f 3 e 4 . 3. S—d 4 S - c 6 .  4-

S X c 6  d X c 6  (1). 5. S—c 3 S - f 6 .  6. g 3 G - c 5 .  7-
G—g 2  G —f 5. 8. 0 - 0  0 - 0  (2). 9. K - h l  D—d 4. 10. 
D—b 3 W f - e 8 .  11. S - d l  (3) Wa—d 8. 12. S - e 3  G—c 8  
(4). 13. D - c  2 (5) D - e 5 .  14. f 3 ! (6) D— h 5. 15. b 4 
G X b 4  (7). 16. f X e 4  D X e2 . 17. G—f3  D - d 3 .  18. 
D X d 3  W X d 3  (8). 19. G - e 2  (9) W X d 2 (10). 20. 
G X d 2  G X d 2 . 21. S - f 5  S X e 4 ( l l ) .  22. G - d 3 g 6 .  
23. S —h 2 4 G —h3 . 24. S—g 2  S—c5 . 25. Wf—d 1 G—c3 . 
26. W a—c 1 G—g 4. 27. W d - f l  G - d  2. 28. W - c 2  
G —a 5. 29. S -  f 4 (12) SX 3. 30. S X d 3  G - e 2 .  Białe 
poddały  się.

U wagi w edług „D eutsche SchachblStfer*.
1. R ti  po sw ej p artji z te  Kolstem  w k tó re j także 

doszło do tej pozycji uw ażał form acje czarnych pionów  
za n iekorzystne.

2. W ysunięcie p iona c 4, k tórego w p a rtji te  Kol- 
s te r — Reti nie uskuteczniono, je s t raczej szkodliw em  
dla Białych, gdyż pole d 3 je s t w sku tek  tego csłabionem .

3. G roził'n iebezpieczny w ypad czarnej Dam y na b 7.
4. Pozycja C zarnych je s t już lsp szą  w przeci­

w ieństw ie do te Kolstego, k tó ry  n a  s tra tę  tem pa ze 
strony  R etiego zareagow ał w ym ianą, T orre  rozw inął 
szybko sw oje figury.

5. Robi m iejsce celem  dalszego rozw oju skrzydła Damy.
6. Celem  zabezpieczenia skrzydła królew skiego 

B iałe s ta ra ją  się o w enty l bezpieczeństw a.
7. Jeże li: 1 5 . . .  G X e 3  to :  16. d X e  3 oraz 17. 

D —c 3 i B iałe w zm ocniłyby sw oją pozycję.
8. C entrum  B iałych jest słabe, zwłaszcza p u n k ty : 

e 4 i d 2 9.
9. S tosunkow o najlepsze.

10. Czarne zupełn ie  słuszn ie  ocenia jąc pozycję 
pośw ięcają  jakość.

11. Z a jakość m ają  C zarne 3 piony w ięcej a więc 
w ygraną  partję .

12. T orre operow ał znakom icie figuram i.

Z dz ied z in y  k o sm ety k i leczn icze j.
Zm arszczki są  w yrazicielem  życia duchow ego 

i fizycznego, w edług nich  m ożna określić  charak te r, 
przeżycia, c ierp ien ia  itd . Tak np. poprzeczne zm arszczki 
czoła wszczegóiności zaś u  dzieci są  o zn ak ą  ogólnego 
w ycieńczenia organizm u, rachityzm u, kretyn izm u. Z m ar­
szczki podłużne ciała przedw cześnie z jaw iają  się u  osób 
pracujących um ysłow o, łukow ate  zaś i krzyżujące się na 
czole św iadczyć m ogą o silnych  m oralnych przeżyciach. 
T ak zw ane „gęsie łapki* są  zw iastunam i starości fizy­
cznej. Zm arszczki pow iek spotykam y zazwyczaj u osób 
z cierp ien iam i jajn ików , prócz tego w pew nych okresach  
fizyologicznycb. J a k a ' praw id ło  zm arszczki spo tykam y 
częściej u  ludzi nerw ow ych, w ychudzonych , żyjących 
in tensyw nie. Przyczyny bezpośredniej należy szukać 
w osłab ien iu  działan ia  gruczołów  skórnych , zw iotczeniu 
m ięśni skórnych, zm niejszeniu się tkank i tłuszczow ej pod­
skórnej i zm niejszeniu się sprężystości w łókien e la s ty ­
cznych. Na te  zaś sp raw y  kolosalny w pływ  m ają  różne 
czynniki w ew nętrzne, ja k  np. c ierp ien ia  gruczołów  (np. 
jajn ików , tarczycy itp .) i zew nętrzne jak  np. n ieracjo­
nalne  p rzebyw anie na w ietrze, słońcu  a  także  przyczyny 
sztuczne, jak  np. różne n ierac jonalne  zabiegi kosm etyczne 
jak  na  przykład  n ieum ieję tn ie  stosow any m asaż w szcze­
gólności zaś e lektryczny, k tó rym  tak szafują  fryzjerzy 
i różne sa lony  „ le  beautó*. Toteż należy bardzo zastanow ić 
się, zanim  pozw olim y m asow ać sobie tw arz. W ychodząc 
zaś na pow ietrze bezw zględnie pow inno się przetrzeć 
skórę buzi jak im ś krem em  odpow iednim  dla danej cery 
jak  np. d la  suchej „N eutre*, d la  tłu ste j zaś „A barid*, 
poczem m ożna buzię przypudrow ać pudrem  np. „Mali­
now skiego*. Po pow rocie zaś z dłuższego spaceru  lub 
przed położeniem  się do snu  bezw zględnie um yć buzię 
m ydłem  np. M alinow skiego (d la suchej cery przetłuszczone 
np . ogórkow e, benzoesow e, kw iatow e, d la  tłustej zaś 
m ożna stosow ać alkaliczne.)

W arszaw a. Dr. m ed. Zofia R ostkow ska.

CUKRY 
CZEKOLADA 
KARMELKI

KRY5 Z M
K R A K Ó W
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Dogodne warunki I! t
Kto jeszcze nie posiada u siebie w domu naszego cennika 

różnych towarów, a m ianow icie: H arm o n ji, b a ła ła je k , m andolin , 
m a te rja tó w  n a  u b ra n ia , p a l t ,  b ie lizny , k ap , k o łd e r , ob ru só w , 
p la te ru , pończoch, sk a rp e te k  i t: d ,  powinien zażądać i podać 
swój adres. Warszawa, Dom Towarowy Świeca i S-ka. Skrzynka 
pocztowa Nr. 552. Chłodna 6. 107

F IL A T E L IŚ C I!
Niezwykła okazja! Tylko przez krótki czas!

Z E S T A W I E N I E .
„ G L O R IA *

100 znaczków Belgji wszystkich wydań do najwyższych 
wartości, każdy znaczek inny.

50 znaczków Czechosłowacji, dużo rzadkich, każdy zn. 
inny.

50 znaczków Francji, każdy zn. inny.
25 znaczków Gdańska, każdy zn. inny.
15 znaczków Łotwy, w tem zn. Czerw. Krzyża każdy zn. 

inny.
150 znazków Niemiec wszystkie wydania, każdy zn. inny. 
100 znaczków Polski, w szystkie wydania, każdy zn. inny. 
75 znaczków Rosji wydania carskie i sowieckie, każdy 

zn. inny.
25 znaczków Ameryki, każdy znaczek inny.
20 znaczków Argentyny, każdy znaczek inny.
15 znaczków Indyj holenderskich, każdy zn. inny.
9 znaczków Venezueli, kompletna serja.

500 znaczków mieszanych całego świata, najmniej w 
 i00 gatunkach.

Razem 1134 znaczków tylko za

z ł. 15*
Każdy kupujący powyższe zestawienie otrzymuje b e z p / ą t- 

n i e jako premium „Informator Filatelisty* oraz 20 rzadkich znacz­
ków zamorskich.
Przy nabyciu dwóch lub więcej zestawień naraz — specjalna premja. 

Korzystajcie z okazji póki zapas starczy.
W ysyłka znaczków po otrzymaniu należności. Zo pobraniem  

w ysyłam y tylko po otrzymaniu zł. 130 na porto. Wpłaty do 
P. K. O. Warszawa na konto Nr. 60.742 lub przekazem pocztowym.

Ukazał się  w sprzedaży nasz now y katalog Nr. 9 znaczków  
polskich i zagranicznych pojedyńczych i w  serjach. Katalog opraco­
w any jest podług nowych źródeł i podaje w szystkie bez wyjątku 
znaczki polskie z uwzględnienieeiem kolorów, papierów i ząbkowań. 
W ydanie eleganckie na kredowym papierze, liczne odbitki klisz. 
N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a .  
Cena 2*50 zł. za pobraniem zł. 3*50.
Biuro filate listyczne . E s p e r a n t i s t a  F i l a t e l e j o *  

Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

C Z Y T E L N IK Ó W  
I P R Z Y J A C I Ó Ł

upraszam y o pow oły­
w anie się  przy zaku­
pach na ogłoszenia 
„Ś W IA T O W ID A *

ZDROJOWISKO

„SOLANKI INOWROCŁAWIA*
Najsilniejsze jodobromowe kąpiele solankowe z ługiem, kąpiele 
węglikowe, borowinowe, elektryczne, hydropatyczne i słoneczne.
Kąpiele dają dodatnie wyniki przy reumatyzmach, artretyzmie, skrofu­
łach, anemji, ischiasie, chorobach wewnętrz., dziecięcych i kobiecych.

Sezon kąpielowy trwa od 1 maja od końca września. 112 
Zakład został znacznie powiększony. — Ceny umiarkowane.

A D M I N I S T R A C J A  S O L A N E K ,  t e l . s»
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Poważne niebezpieczeństwo.

H
ŚWIATOWID

U M
Nieświeża ryba.

O R.
Brak i nadm iar.

Numer 17.
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— K to z p aństw a  i z jak iego  pow odu daw ał sygnał 
alarm ow y ? . . .

— To ja , bo m am  b ile t trzeciej klasy , a siedzę w p ierw ­
szej, w ięc poczułem  niebezpieczeństw o, gdym  u jrza ł zbliżają­
cego się k o n tro le ra . . .

Niezłomne postanowienie.

— Odnoszę pan i rybę, bo je s t nie- — A w ięc, ojcze W incenty , pow iadacie, że w roln ictw iej 
św ieża. odczuw a się b rak  rąk  do p racy ?

— To pani sobie sam a w inna, bo trzeba — No n iby  tak , pan ie  poborco, to całkiem  inaczej n itl
ją  było w ziąść tydzień  tem u, a pan i się ta r- w urzędach, gdzie zawsze byw a zadużo rą k  do poborów  . ■ I
gow ała, aż się ryba  zaśm ierdziała . . .

Lekarz w kłopocie.

— Dość m am  już tej w łóczęgi od jednego b aru  do drugiego. Od ju tra  rozpo­
czynam  now e życie . . . n o c n e . . .

Malkontent.

— Jeś li jej zapiszę w alerjanę, to będzie na  m nie w ściekła i s tracę  pacjen tkę , jeśli 
jej zaordynuję  noszenie fu tra , k tórego  p ragnie , m ąż n ie  zapłaci m i honorarjum  . . .

Zmiana sytuacji.

i :
— Ci A m erykan ie  są  b ezcze ln i! S taw ia ją  pom nik  „Wolności®, a za­

b ran ia ją  w ypić kieliszka alkoholu .
— Mój drogi, zapom inasz, że pom niki s taw ia  się nieboszczykom  . . .

— Nie w iduję cię jakoś w  to­
w arzystw ie te j dziew czyny, z k tórą  
ciągle chodziłeś i z k tó rą  m ię w 
zeszłym  roku zapoznałeś?

— Ano, bo ja  się z n ią  przed 
pół rokiem  ożeniłem  . . .  ^

CORDIS
pieniąca się  kąpiel jodłowa 

zawierająca

wspaniały środek przeciw cho­
robom terca, neurastenii i reu­

matyzmowi.

Jordanin
Dr. VI. Sedlitzky’ego

kąpiel przeciw

o m o ś c i
(zawieraj, jod, żelazo, sole) 
powod. schudnięcie, nieszkod. 

Zapytajcie się lekarza!

Z asn ąć  n ie  m ożna
nie uspokoiwszy nerwów kąpielą 
jodłową zaprawioną tabletkami

„ABIETir
W pływ kąpieli na cały ustrój 
 —nerw ow y p a  jaaoaln 42U»

z d u m ie w a ją c y .
Do nabycia w  aptekach, dro- 
gerjach, perfumerj. lub przez
Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  
Karol SzopperS. A. Bielsko

KAŻDEMU
Czy telnikowi „Ś w  i a t o w  i d a“ 
pobierające mu u mnie tygod­
nik — o prawiamcały rocznik

.ŚWIATOWIDA*
bezpłatnie Franciszek Idźczak, 
Kępno, W ielkopolska. 178

OO PÓ ŁW IEK U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

pJRAGo
ST. GÓRSKIEGO

W A R5IA W A

ŻĄDAĆ
WU|OItf

■Ilustrowany

Knryer
Codzienny
najpoczytniejszy dzien­
n ik  w Polsce, podaje 
codziennie  najszybsze 
depesze w łasne z Polski 
i z całego św iata  z dzie­
dziny po lityk i, gospo­
dark i, nauk i, lite ra tu ry , 
/ / /  sportu . III

Co tydzień  specjalne

kow y, ilu strow any , po­
w ieściow y, sportow y.

Adres: 
K r a k ó w ,  Wielopole 1.
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Twoje oko i 

szkło Punkłal.
r * iy  patrzysz prosto przez środek  szkła Punktal, 

czy też ukośn ie  przez jego brzegi — wszędzie 
oko tw oje w idzieć będzie w yraźnie. K rzyw izny po­
w ierzchni szkła P unk ta l są  tak obliczone i tak  
ściśle dokładnie w ykonane przez Z akłady Z eissa, 
że stanow ią łącznie  z żyw em  ruchom em  okiem  
jedną  optyczną całość i dają  na sia tków kę dla każ­
dego k ie runku  pa trzen ia  dok ładn ie  o stry  obraz. 
Szkło P unk ta l czyni tw oje oko znow u norm aln ie  
w idzącem  i w ten  sposób przyw raca ci całkow itą  

spraw ność.

I P u n M a l

d o sk o n a łe  szk ło  do oczu .

Pra* w ^ dT » SX anie, PrZC? specia iatę optyka. Spojrzenie na w ystawę składu optycznego pokaże ci, gdzie są prowa-
dZOn i  ; ; , t la l  ' “ “ gotowe opis y i cennik

„Punktal 261 nadsyta bezpłatnie Carl Zeiss, Jena.

t iS E S & a

P a r f u m e r ie  R I G A U D
16. r ue  d e  la Palx,  PARI S

POLECA ZNANE W CAŁYM KUL­
TURALNYM ŚWIEC1E PERFUMY:

U N A I R E M B A U M E  
P L U S  CHI C  

M A R Y  G A R D E N  
C A M I A 109

P A S

Gener. Przedst. na Rzeczpospolitą Polską  
Dom Agenturowy Herman Szpigielman,
W arszawa, Królewska 2 9 a, Tel. 210-66. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

„OLLA
j e d y n a  Istn iejąca n iedoścign ion a  
m arka św iatow a, udowodniona  
zupełna gwarancja za  k a id ą  sztu ­
kę . Cena za tuzin równowartość 

1 doi. am er. 179

Z W A P N I E N I E  Ż Y Ł
IM fjat,„2*e ii?rw0's ?"ia’ zawr°ty  głowy. Prosimy zażądać bez

pł i broszurki o leczeniu domowem nieszkodliwem  
S A N .- R A T  D r .  W E l S E u  Dr .  G E B H A R D  & C o . ,  G D A Ń S K .

C Z f ± 4 g ć S f r t - M M  f  O ryginalne zdjęcia pełne 
, 'J m w im .Ł J  J  pikanterji dla miłośników

j amatorów. Bogato ilu strow ana kolekcja w ności 10-j-18 cm. 
w ilości 180 reprod. oraz katalog  zł. 5. W ysyła się za up- 
rzedniem  listow nem  przesłaniem  gotów ki. W ysyłka w 
liście  zapiecz, bez podaw . w ysyłając. K orespond. rów nież 
po polsku. P obran ie  niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
Burean P o s t  XI-e Boite 8, rue  Mercoenr Paris Francja. 57

i są  najnowszym wynalazkiem wiedzy 
_______________________________bhygien. i polecane przez lekarzy. Naj­

delikatniejsze i najtrwalsze. — Pełna gwarancja ża każdą sztukę. 141

Sól Zdrowia D-ra Caro
jest niezbędna dla wszystkich, uskarżających się  na złe sam opoczucie. 
Pobudza ona przemianę materji i działa niebywale szybko na właściwy  
skład krwi, tak, iż w  krótkim czasie zjawia się poczucie zdrowia i siły, 
jakiego się nawet poprzednio nigdy nie odczuwało. Spróbujcie czemprę- 
dzej! Do nabycia w aptekach i  składach aptecznych lub wprost od nas. 

Większe pudełko Zł. 5.—, wystarczające na' dłuższy czas. 135

D r . H u g o  C a r o ,  G. m.  b.  H.,  G d a ń s k .

Jedyny, najlepszy, niedoścignio­
nej marki światowej włoski n o-

|oy ike„ida° D O G
Gwarancja za każdą sztukę. 
Przedstawiciele na Polskę: Gustaw 
Goldheimer i S-ka, W arszawa, ul. 
Mokotowska 15, tel. 267-59. 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 1 53

U w a g a  F F
Żądajcie w e w szystk ich  ap tekach , d rogerjach  i  t  p.

jed y n ie  n iezaw odnych  środków  
iT a n a t o f

przeciw  kara luchom  i p rusakom .
O r w i n

przeciw  myszom i szczurom.
J K o & t

17 1  przeciw  pluskw om .
f i n t i n

p-zeciw  m olom , pchłom  i t. p. 
a  przekonacie się. że są  najskuteczniejsze.

W użycia od 1911 roku. — Laboratorjum Chemiczne
J. SROCZYŃSKI i S k a , W arszaw a ,
Elektoralna Nr. 21. Tel. 65-11.

N o w e  c z a s y -  

n o w e  m e t o d y !
Panna Kasia M ądralska używa teraz życia, bo 
uciążliwe pranie, k tóre trw ało dawniej cały dzień, 
odbyw a się obecnie w ciągu kilku kw adransów .

R  A  D I  O  N
w y k o n y w a  c a ł ą  p r a c ę !

Rozpuścić Radion w żimnej wodzie, nam oczoną 
przed tem  bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 

20 minut, potem p ł u k a ć  s t a r a n n i e .

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

Radion nie za* 

wlera pod gwa ­

rancja chlorku

a n i  i n n y c h  

s k ł a d n i k ó w  

s z k o d l i w y c h .

O szczędza bieliznę i ręce. Redukuje pracę do  minimum.

RADION
s a m  p i e p z e ! 173

REFOWI OPiU

, F H U ] f l P 0 Ł‘
w yw iera znakom ity  w pływ  na  figu rę  i 
pew n ia  osiągnięcie m odnej linji.

za

„Prujapol* jest w ygodna w  noszeniu,
. . ni’e k ręp u je  sw obody ruchów , n ie  u lega

zniszczeniu i zastępu jąc m asaż, przez rów nom ierne  przyleganie oddziaływ a do­
da tn io  na  organy, znajdujące się w ew nątrz  jam y brzusznej.

r, • y,„ m at“ Ą i zachować smukłe kształty  m ożna jedyn ie , używ ając opaskę
„Prujapol , zalecaną przez w ielu lekarzy.

O paska ta  n ie  zaw iera  w części nabrzusznej tak  przykrych  w  noszeniu sta lek  
i odznacza się następu jącem i za le tam i:

1. Składa się z szeregu pasem  gum ow ych, z k tó rych  każde po zużyciu 
można m ałym  kosztem  zastąpić nowym. W ten sposób sam a opaska n ien iszczysię  w cale.

i. Sznuruje się ją  rów nom iern ie  z w ierzchu  przv pom ocy szeregu tasiem , 
n ie  w yw ołując w  ten  sposób przykrego  ucisku.

P anom  poleca się rów nież opaskę „Prujapol* w form ie pasa  niezbędnego 
d la  panów  o ty łych  i sportow ców .

Pan i H. S. z B. pisze o opasce „P ru japol“ : „P rzed  rok iem  kupiłam  u Pana 
opaskę „Prująpoi i jestem  z niej b. zadow olona. O becnie proszę o nadesłan ie  m i 
drugiej opaski o 5 cm . w ęższej, gdyż o ty le  zeszczuplałam *.
. . .  j  ?  • . P!S?,e .: »Przed 6 tygodn . kupiłem  u P ana  opaskę „Prujapol*,
k tó ra  oddaje m i w ie lk ie  usług i. Z aiu ję  bardzo, że n ie  słyszałem  o niej w cześniej. 
O becnie proszę o nadesłan ie  dla m ojej żony dam skiej opaski „Prujapol* z 4  po­
dw iązkam i rozm iaru  105 cm.*.

C ena opask i dam skiej „Prujapol*  Zł. 30 —, d to  m ęskiej „Prujapol* Zł. 25 — 
ponad  100 cm . dolicza się 3‘— zł. za każde 10 cm . objętości.

Wysyłkę uskutecznia się za zaliczeniem pocztowem. 175

B. PRUSIE WICZ, Poznań, pi' N ow om iejsk i 7.

Co jest niezbędne do golenia?
Dobra brzytew — pewna dłoń — ” 4 7 11 ” ! Gdy 
naprężona jeszcze skóra wchłania świeżą 
moc ”4 7 1 1 ” , doznaje się błogiego uczucia.
Jedyn ie  praw dziw a z m ark ą  p raw nie  zastrzeżoną 
”4711” E tyk ie ta  N iebiesko-Z łota). W yrabiana od 
r. 1792 w edług w łasnego w ypróbow anego oryginalnego 
przepisu zaw sze te j sam ej n iedoścignionej dobroci.

«
E a u d e  

o l o g n e

G ener. Zasł.’ na  R zplitą P o lską : Zygfryd B ochner i Ska, Dziedzice. 96
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„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
Prenum erata kw artalna : 12 50 z ło tych ; zagranicą 15 złotych — Cena og łoszeń  za wiersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcyjnym 2 złote. Redakcja i A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1,

te l. 11-98, 44-50, 32-92 Oddział w W arszawie : Nowogrodzka 26, t e l :  70-21 i 234-65. Numer konto P. K. 0 .  w Krakowie 404-200.
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